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| P©Okazałbym wprawdzie z niezliczo* 
| dł nych mieyfc tego Filozofa (Seneki) 
| jak fię fam fobie w wielu pifm fwoich 
fprzeciwia: co ieft włafnością falfzywey 
buty, ktora chce walczyć przeciw pris 
| wdzie; ale że tylko Z profia na probę 
tu określam zdanie iego o nieczułości 
mńiemaney iego Mędrca, nie prźywiodę 
więcey iak ten naftępujący przyklad. 
Zbilbym cię, mowi on ufty Sokratefa 
mowiącego do fwego niewolnika, gdy* 
bym fię nie czuł bydź w zapalczywosci: 
| à potym przydaje, że Socrates odłożył 
| naczas inny, gdzie mniey było niebe- 
fpieczeńftwa dla i iego fpokoy ności, uka- 
ranie (wego niewolnika, w owey zaś 
| chwili  przedfięwział, ftaranie 1 na popra” 
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wę y pofkromienie fiebie fimego. Ktoż: 
by mogi, mowi daley Seneca, namię= 
tność fwoią mieć umiarkowaną, kiedy 
fam nawet Socrates powierzyć nie Śmial 
fwey mądrości porufzeniom gniewu? 
Nie ieftże to pewnym dowodem na 
j - ftronę paflyi, przeciw mniemaniu tego 
| Stoika, ktory ie nie uznawał w Mędrcu 
fwoim? Coż przywiodło profzę Sokrate- 
Ja, aby nie bil fwego niewolnika? wfzak- 

- Że porufzenie, ktore uczuł: ale to.poru* | 
fzenie, bądź one z zewnątrz pochodzi, 
bądź fię też w nas rodzi, Socrates nie 
mniey był onym nagabany; powściągnął 
on za pomocą rozumu y za nauką mą- 
drości przyrodzenie, ktore go wiodlo 
do uciech rozpuftnych , złamał ie był 
nie mniey, gdy fię fwey oparl zapalczy” 
wości; A tak czyli zwycięży to porufze- . 
nie, czy mu fię też podda, umyff ludzki | 
nie mniey nim bywa nagabany; Czio- | 
wiek zatym mądry nie ieft bez namię= | 
tności, ten tylko ma zafczyt nad innych, ` 
że fię nie dopufzcza gwałtowności rządzić 
fwoich chuci. 
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Nie mowi fię tedy, żeby łacno bylo 


| pofkromić fwe pafłye: gdyż to ieft zwy” 


cięttwo wielkiey wagi y zącności; alę 


| konkludować iak Senecas Że ponieważ 
 ieft więkfza trudność à mnieyfze powo" 
| dzenie, w onych uśmierzeniu, nie trze- 


ba więc wierzyć, aby mądry miał iakie od 
nich mieć nagabanie; ieft to formować 


argument, ktorego konfekwencya ieft 


$miechu godna. 

Socrates niechciał ukarać fwego nie? 
wolnika, ponieważ fię bal, aby fię zbyt 
gniewem nad miarę nie UBIGĄ, iuż tędy 
wziął porufzenie od tey paflyi; mądry 
zatym, mimo zdania Seneki, podległy 
ieft namiętnościom, ale na wzor znakos” 
mitego tego Greczyna, nie unofi fię por 
ry wozęścia ich sa mao 


U W AGA IX. 
O Boleści. 
M włafna ieft początkiem tego 
wztufzenia, ktore fię nazywa bole* 
ścią. Ona ią czyni dotkliwą wedle mia- 
ry, im ieft fama w nas więkfza lub mniey- 


fza; ona ią pomnaża lub umnieyfza, we: 
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dle tey dzielności, ktorą iey pożwałla; 
oma (ię jey bać czafem wprzod każe niż 
nas udręczy: z tym wfzyftkim to rzecz 
pewna, iż im bardziey fig kochamy, tym 
boieść ieft nafza więkfza. 

Jakaż niefzczęsliwa Człowieka: dola, 


'kohać fię dla tego aby fię trapil. Bożkiem 


fig on fwoim ftanowi: A iako cześć, ktorą 
oddaie falfzywemu fwemu Deftwu, o” 
brzydlą ieft przed Bogiem, y częftokroć 
w towarzylkim życiu niebeSpieczną; tak 
więc odnofi karę za jey zprofanowanie, y 
itaie fię ofiarą nierofiropnego fwego po» 
ftępku. 

© Nie ieftże to rzecz dziwna, że miłość 


wiafna, ktoraby powinna pracować na. 


nafze ufzczęśliwienie, tak fię zaślepia, że 
iet przyczyną nafzych niefzczęść. Po“ | 
glądano zawfze na boleść iako na wftręt | 
odrażaiący naturę: ludzie zapatrywali fe | 
na nią iako narzecz ze wfzech naygorfzą; | 
Źwierzęta ftronią od niey iak tylko fię u- | 
rodzą; 4 niektorzy Filozofowie cale ią | 
zabronili fwemu Mędrcowi. 

Nic nie mafz drożfzego nad mądrość, 
ktora nam użycza wiadomość po wize- 

chną 
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/ chną rzeczy, ile ie człowiek przeniknąć 
| może; ale też nic nie mafz tak śmiechu 
| godnego, iak profinować, że tak rzekę, 
tęż fam} wiadomość przez dziwa* 
ctwa pewnych ma xym, ktorym fm rozum 
y zdrowy rozfądek przeczy; ktore nie 
inaczey fię dowodzą, tylko okazalością 
| flow pompatycznych, y w proft przeci- 
| wko famey naturze biią; co więc czyni 
| „wyniofła fekta dumnych Stoikow, ktorzy 
z pod władzy namiętności gwałtem wy- 
darli fwego Madrca, chcąc z niego zrobić 
| Człowieka śpiżowego, czy też marmuro- 
wego. i 
o Boleść ich byla nieprzyiaciołką, prze. 
ciwko ktorey naybardziey fię uzbroili: 
pokazywali że to byla fłabość, ią uzna” 
wać, y wten czas gdy ich fzalenie tra- 
pila, okrzyk zwycięlki czynili, y acz 
im prawda pokazywała, że ten tryumf 
był nie podobny, przecież woleli fiz ra~ 
cżey glupiemi czynić y za takich ucho-. 
dzić, iak wyznać żę boleść złą byla rze- 
czą, luboć ich twarz oczywiście iłow fig 
ich zapierała. | 
Chcefz widzieć przykład nierozumu 
Sfoickiego, patrz a OM- 
om 


KNAK 


peiufz, przyfzedłfży do niego w ten Cz18; 
gdy go goździet frodze po kościach 
lamai, y okrutnym dowodził fpofobem, 
ZE byl złą rzeczą; fławny ten Rzymia” 
nin pokazał po fobie nieukontentowa” . 
nie, że nie mogł ztey mądrości ko* 
rzyftać, ktorey fię w nim świat cały 
dziwił. Jako! rzecze ten Stośk, mo” - 


wiąc do fwoiey boleści, to ty chcefz 


mi przefzkodzić, abym nie rozmawiał 
ztak wielkim mężem? y natychmiafł 
natchniony duchem fwey fekty, począł 
fig krzepić, podniofłfzy fię zatym nieco 
na lożku, wziął przed fię do rozprawy 
kweftyą o Dobru naywyfżym,y wypto” 
wadził, że iftotą naywyżlzego dobra 
poczciwość byla y cnota. Lecz gdy 
goźżdziec bez wfzelkiego względu na 
powagę Stoicką, tak gwaltownie bol fwoy 
powiękfzył, że nieborak  Posfydoniufz 
zdał fię bydź prawie w pośrzod pło~ 
mieni; przecież on dla utrzymania cha= 
takteru fwego umyfłu zawołal: Darmo 
boleści! darmo: frogie mi ciofy zada- 
iefz, przyznaję w prawdzie że fą nie” 
znośne, z tym wizyftkim iednak nie 
przyznam nigdy, abyśty była co zlego. 
Dzi- 
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Dziwno mi, iak ci Filozofowie za- 
chować mogli to imię tak znakomite 
przy głupitwie tak ofobliwym. Mieć na 
fwey twarzy widoczne znaki Dole- 
ści, bydź dręczonym od niey po calym 
ciele, czuć na koniec wfzelkie fkutki 
choroby, à mniemać o fobie, iakoby fię 


| było człowiekiem godnym wielkiey za. 


lety y chwały, przeto że fię falfz zadaie 


patrzącym na fwoie głupftwo: y że fię 


rozumie, iakoby fzczete wyznanie pra- 


wdy krzywdę czynić miało dumie śmie-. 


chu godney: nie ieftże to walczyć prze- 
ciwko zdrowemu rozumowi ? 


Jakże zwyczaie czafow fą odmienne / Tenże fam 
człowiek, zktoregoby fię profte baby y dzieci w- 


wieku nafzym nasmiały, tak był uczezonym od, 


Pompeiufza, że przez ufzanowanie uniżyć kazał, 
wchodząc wdom iego, topory y batożki, ktore 
przed nim iako znaki doftoyności iego nofzofo, 
Te wieki zgoła były przedziwne dla Filozo- 
fow, Cleanthes tak był poważany w (wym życiu, że 
po Smierci lampę iego, ktora z proftey była gliny , 


za pięcfet złotych przedano. Nieznaleźliby te- 


raz wfzyfcy podobno Mędrcowie Greccy, aby za- 
wfzyftkie ich nayfzczęśliwfze wynalazki podobną 
fumme wyliczono, 


Boleść ciała daie czuć fwoię dotkliwość dufzy; 


a boleść dufzy udziela ciału fwa dolegliwość, kro- 

ra cierpi; ieftto zdanie Seneki, ktory przecież był 

Szoikiem. Ta kommunikacya ladaijaka fprawia, 

że Człowiek naturalnielubi fie fkarzżyć, w ten 

czas bowiem „gdy cierpi, cały fię fwemu los 
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oddaie; ieżli ma umyfł chory, uważa Żawfze co 
mu fprawuie utrapienie, y bez konca nad tym fe 
zamyśla; jezli ma uraz wiakiey części ciała, ni 
gdy nie ieft w iednoltayney ufpokoienia (wego mie- 
rze, to nan pogląda czefto to rękę co raz tam fwoią 
ściąga, zgoła cały ieft zaprzątniony fwoią dole- 
gliwością; á w tym razie związek ścifty miedzy du~ 
fzą v ciałem to (prawia, że oboie zarowno cie; pia. 

Aryftyp y Cyremaicy twierdzili, ze boleści 
ciała nierownie były dotkliwize, iako te ktore do= 
tykaią umyft, Epikur zaś z wielą innemi urrzy< 
mywał {prawied wie pizeciwne zdanje. Pier- 
wizy bowiem znich, ponieważ. dobro naywyżfze 
życia w zmyślny ch RCA zakładał, mufiał więc 


konkludować: że ciała boleści były naywięfzym 


Tichem czy niefzczęściem: drugi zaś, ktory utrzY” 
mywał, że fpckoyność umyfłu. naywjekfzym ieft 
Człeka fzczęściem, nie uchybił wnieść zatym y 
upewnić: że to co odeymowało cifzę temuż Uu- 
myffowi, czyniło naywiękízą w życiu iego nie- 
fzczęsliwość, 

Uczyń porownanie wfżyftkich chorob ciała z= 
chorobami umyfłu, á obaczyfz rożnicę. > Rozrizą= 
śniy myślą (mutne wzrufzenia podeyrzliwey miło- 
5ci czyli niewiary: obacz dó jakiego zbytku | | za» 
pałczywa nienawieść nas przywodzi: pomyśl iak (3 
gwałtowne w fercu rozruchy miłości: przypatrz fię 
na koniec temu wfzyftkiemu, co ci ambicya zno= 
fé każe; śupewniam , że fię nie chwieiąc pifać 
będziefz za ftroną Frikari 

Przeto ten Filozof blifkim będąc zgonu, napi- 
fał do iednego z (wych przy iacioł, że nie "niebyt "po 
dobnego do: tey boleści, ktora: choruiąc na ka= 
mien cierpiał; ale że iey zi wyciężał tylekroć fro- 
gość, ilekioć w fwey myśli rozwałał te piękne 
rozumu wynalazki, ktore w Filozofii poczynił, To 
wyznanie było fzczere y człowieka rozumnego: 
fpolob zas znofzenia {wey przy krości przez pomoc 
ukontentowania rozumu, prawdziwego był Medrea, 
Refzia w tafigpuiącym Monitorze. 


